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 Aktualności  

         wiazda mediolańskiej La Scali i Metropolitan 
Opera, ulubienica Herberta von Karajana, przy-
jaciółka i „mleczna siostra” (wykarmiona przez 
tę samą mamkę) Luciana Pavarottiego, słynna 
śpiewaczka Mirella Freni zmarła 9 lutego w ro-
dzinnej Modenie, tuż przed osiemdziesiątymi 
piątymi urodzinami.  

Plácido Domingo, który podobnie jak 
Pavarotti najczęściej partnerował Mirelli Freni 
na scenie, napisał w  mediach społecznościo-
wych: „Moja kochana, mam złamane serce, 
ileż pełnych emocji chwil razem przeżyliśmy! 
Przypominam sobie nasze występy […], dzieli-
liśmy razem chwile wypełnione Twoim śmie-
chem, magią Twego głosu i  nieprzeciętną mu-
zykalnością. To był zaszczyt mieć Ciebie wśród 
przyjaciół. Do zobaczenia, kochana Mirello! Po-
zostaniesz na zawsze z  nami, Twoja gwiaz-
da będzie świecić na firmamencie muzyki”. 
„Diapason” cytuje także Teresę Berganzę, czę-

G

Miłośnicy opery opłakują nie tyl-
ko Mirellę Freni. Zaledwie trzy dni przed 
primadonną w  swoim domu w  Zurichu umarł 
w wieku osiemdziesięciu ośmiu lat wybitny dy-
rygent Nello Santi. Znany był jako specjali-
sta od włoskich oper: Donizettiego, Rossiniego, 
Verdiego i Pucciniego. Prowadził orkiestry między 
innymi Wiedeńskiej Opery Państwowej, Covent 
Garden i Metropolitan Opera w Nowym Jorku.  
Był częstym gościem Festiwalu w  Salzburgu 
i  Arena di Verona. „Wiele mu zawdzięczam! 
Rigoletto i  Bal Maskowy pod jego dyrekcją były 
kamieniami milowymi w  moim rozwoju ar-
tystycznym”, napisał w  internecie poruszony  
Piotr Beczała. 

Smutne informacje dotarły także z  Rosji. 
W  Petersburgu odszedł w  wieku osiemdziesię-
ciu siedmiu lat Siergiej Słonimski, wybitny ro-
syjski kompozytor, pianista, teoretyk muzy-
ki, profesor petersburskiego Konserwatorium. 
Słonimski był synem pisarza Michaiła Słonim-
skiego oraz dalekim krewnym poety Antoniego 
Słonimskiego. Twórczość kompozytora obej-
muje trzydzieści cztery symfonie, osiem oper 
(w tym krytykowaną przez władze operę Mistrz 
i  Małgorzata), trzy balety, utwory kameralne 
oraz wokalno-instrumentalne. Pisał też muzy-
kę do sztuk teatralnych i  filmów. Kompozycje 
Słonimskiego wykonywane były na Warszaw-
skiej Jesieni. Jeden z ostatnich swych utworów, 
poemat symfoniczny Odrodzenie i  triumf, po-
święcił stuleciu niepodległości Polski. 

Non omnis moriar

Pożegnania

ruch 
muzyczny

Do szkoły muzycznej I  i  II stopnia chodziłem dwanaście lat. Spędza-
łem tam codziennie po kilka godzin. Kawał życia. I to ten najważniejszy 
– między siódmym a osiemnasty rokiem życia. W Państwowej Szkole Mu-
zycznej w Olsztynie spotkałem kilkoro wspaniałych nauczycieli, którym  
wiele zawdzięczam. To oni w dużym stopniu mnie ukształtowali. Wielką  
radość sprawiało mi granie w zespole kameralnym i orkiestrze. Szkoda tylko,  
że zajęcia te traktowane były przez wszystkich po macoszemu. Na szczę-
ście w  pewnym momencie trafiłem na znakomite kursy orkiestrowe  
we Francji, dzięki którym doświadczyłem ekstatycznej radości, jaką moż-
na czerpać ze wspólnego muzykowania.

Jednak ze szkoły muzycznej mam niemal wyłącznie niemiłe wspo-
mnienia, niektóre wręcz traumatyczne. Jedną z lekcji skrzypiec – choć od-
była się trzydzieści sześć lat temu – pamiętam w najdrobniejszych szcze-
gółach: czego po kilku tygodniach nauki nie potrafiłem zagrać i co wściekły 
profesor wykrzykiwał. A ja i tak nie miałem najgorzej – w klasie obok od-
bywały się regularne awantury, z biciem smyczkiem po głowie włącznie.

Co jeszcze pamiętam? Lekcje kształcenia słuchu, przed którymi  
byłem kłębkiem nerwów. Ponieważ kiepsko pisałem dyktanda i niezbyt do-
brze śpiewałem, byłem albo karany, albo nikt się mną nie interesował. Były 
lekcje fortepianu dodatkowego z repertuarem przerastającym moje moż-
liwości, spędzałem więc długie godziny przy klawiaturze, by mu podołać.  
Co ciekawe nikogo nie obchodziło, że skrzypek musi grać fugi Bacha,  
części sonat Beethovena czy walce Brahmsa.

Przede wszystkim zaś pamiętam niekończące się ćwiczenia aparatu 
gry skrzypcowej, intonacji, artykulacji. Wszystko polegało na nieustannym 
przygotowywaniu się do egzaminów semestralnych. Większości utwo-
rów, które grałem, nie rozumiałem. Żaden z nauczycieli skrzypiec – a mia-
łem ich wielu – nigdy nie zaakompaniował mi na lekcji, żaden nie wpadł 
na pomysł, by wspólnie posłuchać nagrań. Żaden nie próbował zachęcić 
mnie do polubienia muzyki. Mam wrażenie, że sama muzyka była w tym 
wszystkim najmniej ważna. Dopiero pod koniec szkoły II stopnia trafiłem 
na nauczycielkę przedmiotów teoretycznych, która zwróciła moją uwagę  
na muzykę i potrafiła nią zainteresować. W dużej mierze dzięki niej zdecy-
dowałem się na studia muzykologiczne.

Efekt? Od czasu skończenia szkoły nie tknąłem skrzypiec. Nie przepa-
dam za śpiewaniem, nie wiem, co to przyjemność z brzdąkania na forte-
pianie. To prawda, kilka osób z mojego rocznika zostało profesjonalnymi, 
i to niezłymi, muzykami, ale większość nie ma dziś z muzyką nic wspól-
nego.

W tym numerze wskazujemy to, co naszym zdaniem powinno zmie-
nić się w  szkołach muzycznych. Krytykujemy działania instytucji i  osób 
odpowiedzialnych za obecny stan rzeczy. Robimy to wyłącznie dlatego,  
że zależy nam na tym, by polski system edukacji muzycznej działał jak 
najlepiej. By zadowoleni z  niego byli uczniowie, nauczyciele, rodzice,  
instytucje muzyczne i melomani. Byśmy wszyscy czerpali z niego korzy-
ści i  mogli być dumni z  osiągnięć absolwentów szkół. Ale piszemy rów-
nież o tym, co w polskich szkołach muzycznych działa dobrze i z czego  
możemy być dumni. 

O  ustosunkowanie się do tekstów, które przeczytają Państwo na na-
stępnych stronach, poprosiliśmy Jarosława Wartaka, dyrektora Departa-
mentu Szkolnictwa Artystycznego i Edukacji Kulturalnej Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Zdzisława Bujanowskiego, dyrekto-
ra Centrum Edukacji Artystycznej, i Maxymiliana Bylickiego, pierwszego  
dyrektora CEA, dziś dyrektora Instytutu Muzyki i Tańca. 

Ciąg dalszy nastąpi.

Cytat numeru:

Z punktu widzenia polskiej  
kultury WAŻNIEJSZE jest to,  

kto uczy muzyki w szkole, niż to,  
kto jest dyrektorem  
teatru operowego.

--Janusz Ciepliński

Piotr Matwiejczuk

UCZ SIĘ I ĆWICZ, 
A GARB SAM  
CI WYROŚNIE
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Gwiazdy 
opery  

składają hołd 
MIRELLI 

FRENI  
„Diapason”

Gdyby to publiczność miała wybierać zwycięzcę 
XVIII Międzynarodowego Konkursu Chopi-
nowskiego, który odbędzie się w  październiku, 
to Piotr Alexewicz miałby już medal w kieszeni. 
Dziewiętnastoletni pianista zajął pierwsze miej-
sce w 50. Ogólnopolskim Konkursie Chopinow-
skim w  Warszawie i  na koncercie finałowym, 
na życzenie rozentuzjazmowanych słuchaczy, 

aż trzykrotnie bisował. Przypo-
mnijmy: młodzi pianiści, głów-
nie studenci akademii muzycz-
nych i  uczniowie szkół mu-
zycznych II stopnia, od 1 lutego 
przez ponad tydzień grali utwo-
ry Chopina. Oceniało ich jury 
pod przewodnictwem Katarzyny 
Popowej-Zydroń. Dwie równo- 

rzędne drugie nagrody otrzymali Piotr Pawlak 
i  Adam Kałduński. Czwartą dostał Tomasz Ma-
rut, nie przyznano bowiem trzeciej. Na piątym 
miejscu ex aequo znaleźli się Maciej Wota oraz 
Viet Trung Nguyen. Tegoroczna prezentacja mło-
dych pianistów budziła spore emocje, ponieważ 
na laureatów czekała promocja do październi-
kowego Międzynarodowego Konkursu bez ko-
nieczności udziału w  kwietniowych elimina-
cjach. Ogólnopolski Konkurs Pianistyczny im. 
Fryderyka Chopina organizowany jest przez Na-
rodowy Instytut Fryderyka Chopina we współ-
pracy z  Filharmonią Narodową, Uniwersytetem  
Muzycznym Fryderyka Chopina oraz 

Koronawirus,  
a sprawa polska

Konkursy

W  Polsce pożegnaliśmy profesor 
Barbarę Halską. Znakomitą pianistkę, ka-
meralistkę, pedagoga. Studia pianistycz-
ne odbyła u  Józefa Śmidowicza i  Jerzego 
Żurawlewa. Przez wiele lat współpracowała 
jako kameralistka z uczestnikami międzyna-
rodowych kursów mistrzowskich w  Baden-
-Baden, Goslar, Lenk, Łańcucie, Salzburgu 
i  Weimarze. Od początku lat osiemdziesią-
tych prowadziła kursy interpretacji w  za-
kresie gry solowej i  kameralnej we Francji 
i  w  Hiszpanii. Była inicjatorką i  dyrektorem 
artystycznym Międzynarodowych Kursów 
Interpretacji Muzycznej i  Festiwa-
lu „Wakacje z  Muzyką” w  Nowym 
Sączu.

W  wieku osiemdziesięciu je-
den lat 14 lutego zmarł w Amsterda-
mie kompozytor, dyrygent i  piani-
sta Reinbert de Leeuw. Jako pianista  
zasłynął interpretacją dzieł Erika  
Satiego wydaną w  1981 roku przez 
wytwórnię Philips. W  1974 roku założył 
Schönberg Ensemble (od 2009 roku Asko-
|Schönberg), z  którym dokonał wielu pra-
wykonań, głównie utworów kompozytorów 
holenderskich, w  tym Louisa Andriessena, 
którego komplet dzieł nagrał dla wytwór-
ni Nonesuch. Prowadził zarówno wcze-
sne wystawienia oper Ligetiego i  Viviera, 
jak i  utworów scenicznych Brittena i  Stra-
wińskiego. De Leeuw programował koncer-
ty muzyki współczesnej w  Concertgebouw 
w  Amsterdamie, a  w  latach 1994–1998 był 
dyrektorem artystycznym Tanglewood Fe-
stival of Contemporary Music. --MaK, KS  

sto występującą z  Freni (na przykład w  Wese-
lu Figara i  Carmen): „Uwielbiana Mirello! Czu-
ję się samotna bez mojej siostry, ponieważ tak 
właśnie Cię traktowałam. Będę Cię zawsze ko-
chać”. Żalu nie ukrywała też śpiewaczka młod-
szego pokolenia Renée Fleming: „Wstrząsnę-
ła mną wieść o  śmierci Mirelli Freni. Zawsze 
pięknej, której głos był natychmiast rozpozna-
walny, pełen czaru. Pośród wielu wielkich ról 
jej Mimi w Cyganerii była niezapomniana”. Naj-
bardziej poruszające wydają się jednak sło-
wa Leone Magiery, pierwszego męża i  nauczy-
ciela Mirelli Freni: „Odszedł jeden z  najważ-
niejszych sopranów XX wieku. Była moją żoną 
przez ponad dwadzieścia lat, razem wychowali-
śmy naszą córeczkę Micaëlę. W tym przepełnio-
nym smutkiem momencie wspominam wspól-
nie przeżyte lata, przepełnione nadzieją i  na-
uką. Pamiętam okres pracy z Herbertem von Ka-
rajanem, najbardziej znaczący dla naszego życia  
artystycznego. I choć się rozstaliśmy, to właśnie 
Mirella napisała słowo wstępne do mojej książ-
ki o  Karajanie. Nigdy nie zapomnę jej wielkie-
go talentu, który odkryłem u  czternastoletniej 
dziewczynki i  który rozwinęliśmy wspólnie, 
aby dojść do wielkich sukcesów artystycznych. 
Ciao Mirella”. Kariera artystyczna Mirelli Freni 
trwała pół wieku. Zadebiutowała jako Micaëla 
w  Carmen w  Modenie w  1955 roku. Polskę od-
wiedziła tylko raz: w 2007 roku była jurorką na 
Konkursie Moniuszkowskim w Warszawie. 

Śpiewaczkę pożegnały tłumy. Jej trumnę 
ozdabiał gigantyczny bukiet z  kalii i  słoneczni-
ków. „La Prudentissima” spoczęła na cmentarzu 
w Modenie.  --MaK, MD
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